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Tri­cii,


Meta­lo­wej Redak­torce,


dzięki któ­rej wszystko to stało się moż­liwe
  
Wska­zówki doty­czące wymowy


 


 


 


Tak jak w poprzed­nich tomach podaję je tylko dla tych, któ­rzy by chcieli
wspar­cia przy wyma­wia­niu nie­któ­rych nazw. Oczy­wi­ście można je sobie
wyma­wiać, jak się komu podoba – nie będzie na końcu spraw­dzianu i przede
wszyst­kim cho­dzi tu o dobrą zabawę. Ale na wypa­dek, gdyby ktoś miał taką
sła­bość do nazw i słów jak ja, podaję kilka nowych wyra­zów i kilka
sta­rych dla przy­po­mnie­nia:


 


Irlandz­kie słowa:


Cre­idhne: Krej­nia


Emhain Ablach: Iwan Ablah. Jedna z irlandz­kich krain, wyspa jabłek.


Fli­dais: Fli­disz


Goibh­niu: Gawnju


Scáthmhaide: Ska­ła­dże. Kij Gra­nu­aile.


Tuatha Dé Danann: Tuah De Donan
  
W poprzed­nich tomach


 


 


 


Atti­cus O’Sul­li­van, uro­dzony w 83 r. p.n.e. jako Sio­dha­chan Ó
Suileabháin, więk­szość dłu­giego dru­idz­kiego życia spę­dził na ucie­ka­niu
przed jed­nym z bogów Tuatha Dé Danann – Aen­ghu­sem Ógiem, który chciał
ode­brać mu Fra­ga­ra­cha, magiczny miecz ukra­dziony przez Atti­cusa w II w.
n.e. To, iż Żela­zny Druid posiadł sztukę utrzy­my­wa­nia wiecz­nej mło­do­ści
i nijak jakoś nie chciał umrzeć, dopro­wa­dzało irlandz­kiego boga do
szału.


Kiedy Aen­ghus Óg zna­lazł Atti­cusa w jego kry­jówce w Tempe w Ari­zo­nie,
druid pod­jął prze­ło­mową decy­zję – posta­no­wił wal­czyć i w ten spo­sób
nie­świa­do­mie uru­cho­mił całą lawinę następstw, które spa­dają na niego
mimo jego naj­szczer­szych chęci, by sie­dzieć cicho i nikomu nie wcho­dzić
w drogę.


W pierw­szym tomie pod tytu­łem Na psa urok Atti­cus zyskał uczen­nicę –
Gra­nu­aile Mac­Tier­nan, a ponadto: wyło­wił naszyj­nik, w któ­rym skryła się
indiań­ska wiedźma Lak­sha Kula­se­ka­ran, oraz odkrył, że jego zimne żelazo
w aurze sta­nowi cał­kiem sku­teczną ochronę na ogień pie­kielny. W końcu
udało mu się też poko­nać Aen­ghusa Óga (choć nie bez pomocy Mor­ri­gan,
Bri­ghid i oko­licz­nej watahy wil­ko­ła­ków). Przy oka­zji jed­nak spo­wo­do­wał
poważne szkody wśród grupy cza­row­nic, które nie były może szcze­gól­nie
sym­pa­tyczne, ale jed­nak chro­niły Pho­enix i oko­licę przed jesz­cze
gor­szymi dra­pież­ni­kami.


Raz wiedź­mie śmierć, drugi tom serii, opi­suje zma­ga­nia Atti­cusa z tą
sytu­acją – kon­ku­ren­cyjny i zara­zem o wiele bar­dziej nie­bez­pieczny sabat
pró­buje prze­jąć tery­to­rium Sióstr Trzech Zórz, a do tego w Scot­ts­dale
zalę­gły się bachantki. Atti­cus decy­duje się na pakt z Lak­shą Kula­se­ka­ran
i wam­pi­rem Leifem Hel­gar­so­nem, żeby z ich pomocą uwol­nić jakoś mia­sto od
tych zagro­żeń.


W tomie trze­cim – Mię­dzy mło­tem a pio­ru­nem – nad­cho­dzi czas, by
zapła­cić za te przy­sługi. Lak­sha i Leif chcą, żeby Atti­cus wybrał się na
wyprawę do Asgardu i wystrych­nął na dudka skan­dy­naw­skich bogów. Atti­cus
orga­ni­zuje więc ekipę twar­dzieli i napada na nor­dyc­kie zaświaty – w sumie aż dwa razy – igno­ru­jąc przy tym rady Mor­ri­gan i Jezusa Chry­stusa,
któ­rzy ostrze­gają go, że jest to bar­dzo zły pomysł i lepiej byłoby już
nie dotrzy­mać słowa. Wszystko to koń­czy się epic­kich roz­mia­rów jatką i poważ­nymi stra­tami po stro­nie Azów, w tym śmier­cią Norn i Thora oraz
kalec­twem Odyna. Wraz z wyeli­mi­no­wa­niem z gry Norn, które były dotąd
odpo­wie­dzialne za prze­zna­cze­nie, dia­bli biorą wszyst­kie stare
prze­po­wied­nie – rów­nież te doty­czące Ragnaröku, który nagle może zacząć
się już w każ­dej chwili, bo Azo­wie nie­wiele mogą teraz zro­bić, by
powstrzy­mać nie­cne plany Hel. W dodatku fiń­ski boha­ter Väinämöinen
nie­świa­do­mie przy­po­mina Atti­cusowi o jesz­cze innej prze­po­wiedni – tym
razem pada­ją­cej z ust syren w roz­mo­wie z Ody­se­uszem – i dru­ida ogar­nia
złe prze­czu­cie, że za trzy­na­ście lat świat spło­nie, co być może ozna­cza
jakąś nową wer­sję Ragnaröku.


W oba­wie przed skut­kami swo­ich błę­dów, a zara­zem potrze­bu­jąc czasu na
dokoń­cze­nie szko­le­nia uczen­nicy, Atti­cus pozo­ruje swoją śmierć. Pomaga
mu w tym Kojot – w tomie czwar­tym pod tytu­łem Zbrod­nia i Kojot.
Zgod­nie z naj­gor­szymi oba­wami dru­ida rze­czy­wi­ście poja­wia się Hel i co
gor­sza, pro­po­nuje Atti­cu­sowi przej­ście na ciemną stronę mocy, bo
prze­cież i tak zabił już tylu Azów. Druid pozba­wia ją wszel­kich złu­dzeń
w tej kwe­stii, ale zaraz potem sam zostaje wyki­wany przez Leifa
Hel­gar­sona i ledwo udaje mu się unik­nąć śmierci z rąk pra­sta­rego wam­pira
imie­niem Zde­nik. W zakoń­cze­niu książki poja­wia się przy­naj­mniej nikła
nadzieja, że Atti­cu­sowi uda się dokoń­czyć naucza­nie Gra­nu­aile w spo­koju,
jaki daje im ano­ni­mo­wość.


W opo­wia­da­niu Dwa kruki i jedna wrona z dłu­giego snu budzi się Odyn,
który dopro­wa­dza do rozejmu z Atti­cu­sem, wymu­sza­jąc na nim zobo­wią­za­nie,
że pod­czas ewen­tu­al­nego Ragnaröku przej­mie on obo­wiązki Thora, a przed­tem jesz­cze zała­twi kilka spraw nie­cier­pią­cych zwłok.


Po dwu­na­stu latach nauki Gra­nu­aile jest gotowa do sple­ce­nia z zie­mią,
ale wszystko wska­zuje na to, że wro­go­wie dru­ida tylko cze­kali, żeby
wresz­cie wyszedł z ukry­cia. W tomie pią­tym – Kijem i mie­czem – Atti­cus
musi się uże­rać z wam­pi­rami, mrocz­nymi elfami, faeriami i rzym­skim
bogiem Bachu­sem, aż w tym zamie­sza­niu ściąga na sie­bie uwagę jed­nego z naj­star­szych i naj­po­tęż­niej­szych pan­te­onów tego świata.


Gdy Gra­nu­aile jest już peł­no­prawną dru­idką, muszą z Atti­cu­sem ucie­kać
przez całą Europę przed strza­łami Diany i Arte­midy, które obra­ziły się
na nich śmier­tel­nie za złe potrak­to­wa­nie Bachusa i kilku driad z Olimpu.
Mor­ri­gan poświęca się, by dać Atti­cu­sowi szansę ucieczki, i tak zaczyna
się tom szó­sty – Kro­nika wykra­ka­nej śmierci. Bie­gnąc i wal­cząc z wszyst­kimi mocami, które zmó­wiły się prze­ciwko niemu, Atti­cus dociera
wresz­cie do Anglii, gdzie udaje mu się zyskać pomoc Herna Myśli­wego oraz
irlandz­kiej bogini łowów Fli­dais. W końcu wspól­nie dają radę poko­nać
Olim­pij­czy­ków i wyne­go­cjo­wać nie­pewny sojusz prze­ciwko Hel i Lokiemu.
Pod koniec tego tomu Atti­cus odkrywa rów­nież, że przez wszyst­kie te
stu­le­cia jego arch­druid tkwił na jed­nej z Wysp Czasu w Tír na nÓg, a gdy
go stam­tąd wyciąga, jego stary nauczy­ciel jest jak zawsze we wsza­wym
nastroju.


W tomie siód­mym, Nóż w lodzie, arch­druid Owen Ken­nedy zaprzy­jaź­nia się
z wil­ko­ła­kami z Tempe i pomaga Atti­cu­sowi i Gra­nu­aile zdu­sić zamach
stanu w Tír na nÓg. Gra­nu­aile prze­cho­dzi ciężką próbę w star­ciu z Lokim
w Indiach, co zmie­nia ją raz na zawsze, a wysłan­nik antycz­nego wam­pira
The­ophi­lusa ata­kuje jed­nego z naj­star­szych przy­ja­ciół Atti­cusa.


W opo­wia­da­niu Pre­lu­dium wojny Atti­cus kon­sul­tuje się w Etio­pii z wybitną tyro­mantką, która ma mu dora­dzić, jak naj­le­piej odpo­wie­dzieć na
ataki wam­pi­rów, a Gra­nu­aile znów spo­tyka Lokiego, ale tym razem to ona
zasta­wia na niego pułapkę.


Chcąc raz na zawsze poko­nać The­ophi­lusa i pozbyć się pra­daw­nego źró­dła
zła, w tomie ósmym, Kołek na dachu, Atti­cus wcho­dzi w sojusz z Leifem
Hel­gar­so­nem. Gra­nu­aile tym­cza­sem odkrywa, że Loki sprzy­mie­rza się z ciem­nymi mocami z całego świata oraz w dość nie­ty­powy spo­sób pró­buje
prze­wi­dzieć, kiedy naj­le­piej byłoby roz­po­cząć Ragnarök. Perun pomaga
Gra­nu­aile poko­nać sta­rego wroga, a zara­zem ode­brać Lokiemu moż­li­wość
prze­wi­dy­wa­nia przy­szło­ści. Owen nato­miast zakłada we Flag­staf­fie
zupeł­nie nowy gaj dru­idzki, a Cre­idhne poda­ro­wuje mu nawet magiczne
kastety. Docho­dzi też do star­cia mię­dzy Owe­nem a pew­nym trol­lem, co
kiep­sko się koń­czy dla nich obu. Zostaje zawarty Układ Rzym­ski – zgod­nie
z jego posta­no­wie­niami wam­piry zobo­wią­zują się do ewa­ku­acji z tere­nów
Pol­ski oraz Ame­ryki Pół­noc­nej na zachód od Gór Ska­li­stych.


Po wyda­rze­niach opi­sa­nych w Kołku na dachu Atti­cus i jego wierny
wil­czarz Obe­ron roz­wią­zują kilka zaga­dek w oko­li­cach Por­t­landu, co
opi­sane zostało w tak zwa­nych „Mię­snych Tajem­ni­cach Obe­rona”, czyli
opo­wia­da­niach pt. The Pur­lo­ined Poodle [Porwany pudel] oraz The
Squ­ir­rel on the Train [Wie­wiórka z pociągu]. Zaprzy­jaź­niają się przy
tym z nie­ja­kim Ear­ne­stem Gog­gin­sem-Smy­the’em, który zobo­wią­zuje się
pil­no­wać psów pod nie­obec­ność Atti­cusa i Gra­nu­aile. W wyniku docho­dze­nia
adop­tują też nowego pie­ska, boston teriera imie­niem Star­buck.


Ze zbioru opo­wia­dań pt. Besie­ged [Pod oblę­że­niem] dowia­du­jemy się o kilku wyda­rze­niach, które mają bez­po­średni wpływ na niniej­szą histo­rię.
Fli­dais popeł­nia sro­motny błąd, zabie­ra­jąc Peruna do znaj­du­ją­cych się w Edyn­burgu „Tula­śnych lochów”. W Kra­ko­wie Gra­nu­aile musi wyeg­ze­kwo­wać
posta­no­wie­nia Układu Rzym­skiego na pew­nych wam­pi­rzych szu­braw­cach,
któ­rzy dzia­łają pod dowódz­twem Kac­pra Głowy. Dru­idzi zostają wezwani do
Tasma­nii, żeby rato­wać dia­bły tasmań­skie przed wygi­nię­ciem, i na tę
misję ruszają rów­nież ucznio­wie Owena. Atti­cus nato­miast dowia­duje się
od Mor­ri­gan, że Loki już zaraz roz­pocz­nie Ragnarök, i przez to opo­wiada
w końcu Obe­ro­nowi o tym, co się stało wiele wie­ków temu z jego
przy­ja­cie­lem roso­ma­kiem.


I gdzieś tam po dro­dze była też chyba mowa o pudli­cach i kieł­ba­sie.
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Strze­li­li­śmy sobie kie­dyś po kie­liszku wina z Gali­le­uszem, który
pozo­staje dla mnie jed­nym z naj­więk­szych geniu­szy ludz­ko­ści, jakich
mia­łem oka­zję poznać przez te moje dwa­dzie­ścia jeden wie­ków życia. I jed­nym z naj­od­waż­niej­szych. Pomy­śleć tylko, jakimi się musiał wyka­zać
potęż­nymi, wło­cha­tymi cojo­nes, żeby tak się posta­wić Kościo­łowi
kato­lic­kiemu w cza­sach, gdy insty­tu­cja ta ruty­nowo oba­lała monar­chów i zabi­jała ludzi ku chwale swego boga (który swoją drogą pozwo­lił mi
kie­dyś posta­wić sobie whi­sky w Ari­zo­nie i stwier­dził wów­czas, że
ogrom­nie nie lubi, jak ktoś go pró­buje glo­ry­fi­ko­wać za pomocą mor­derstw,
i te popeł­niane w jego imie­niu by­naj­mniej nie sta­no­wią tu wyjątku). A jed­nak Gali­le­usz prze­ciw­sta­wił się całemu chrze­ści­jań­skiemu światu i wyśmiał jego gów­niany geo­cen­tryzm, nie bacząc na pogróżki – trzeba mieć
żela­zne nerwy, żeby doko­nać cze­goś takiego. I w ogóle się nie
przej­mo­wał, że z początku nikt mu nie chciał wie­rzyć.


– Mam prze­cież mate­ma­tykę – tłu­ma­czył mi, sącząc wino. Po czym wska­zał
kubek i dodał: – A liczby są jak ten wyśmie­nity tru­nek, któ­rym wła­śnie
cie­szymy nasze zmy­sły. Wery­fi­ko­walne, widoczne, ist­nie­jące nie­za­leż­nie
od nas i nie­przej­mu­jące się zupeł­nie ludzką wiarą.


Taki był z tego Gali­le­usza kosmiczny typek! Ha! Moje żar­ciki to są
jed­nak bez­na­dziejne, ale nic to.


W końcu Kościół musiał przy­znać, że Gali­le­usz miał rację – a do tego
także, choć wiele lat po jego śmierci, że jego życie i praca stały się
dosłow­nie punk­tem pod­par­cia, na któ­rym kręci się cały ten nasz świat.
Roz­wój nauk, które wyko­rzy­sty­wały jego metodę, przy­niósł ludz­ko­ści wiele
cudów. Ale i wiele zła.


Zaczy­nam się nawet ostat­nio zasta­na­wiać, czy sam nie jestem takim
wła­śnie punk­tem pod­par­cia dla dobra i zła – i to mimo że robię, co mogę,
żeby zacho­wać ano­ni­mo­wość. Zawsze sta­ra­łem się trzy­mać z dala od
histo­rii, a tym­cza­sem wciąż mi jej przy­by­wało. Przez więk­szość życia
zda­wało mi się, że nie pro­wa­dzi ono do żad­nego spe­cjal­nego punktu
kul­mi­na­cyj­nego ani osza­ła­mia­ją­cego osią­gnię­cia, poza moim prze­trwa­niem,
ale wyda­rze­nia ostat­nich lat spra­wiły, że już sam nie wiem, co o tym
wszyst­kim myśleć.


Zgod­nie z tym, co zapo­wie­działa Mor­ri­gan pod­czas swo­jej kosz­mar­nej
wizyty, Ragnarök roz­pocz­nie się już za kilka dni, a to nie wróży nikomu
nic dobrego, bo apo­ka­lipsy z defi­ni­cji nie koń­czą się happy endem. Być
może uda mi się zro­bić jesz­cze coś, co zmi­ni­ma­li­zuje znisz­cze­nia, ale
choć­bym nie wiem jak się sta­rał, nie wymażę już tego drob­nego faktu, że
w ogóle by się to wszystko nie działo, gdy­bym nie zabił Norn i nie
zmie­nił losu nor­dyc­kiego pan­te­onu. To w zasa­dzie cał­ko­wi­cie moja wina i czuję się z tym mniej wię­cej tak, jak­bym miał na karku
dzie­wię­cio­to­no­wego alba­trosa. I oba­wiam się, że nie wywinę się z tego z taką łatwo­ścią jak stary mary­narz Cole­ridge’a. Opo­wia­da­nie swo­jej
histo­rii przy­god­nym gościom wesel­nym to naprawdę dość łagodna kara i pew­nie obo­wią­zuje tylko przy zawa­le­niu pomniej­szych spraw.


Całe szczę­ście, że mam przy­ja­ciela, który potrafi udźwi­gnąć takie
cię­żary i pomaga mi na chwilę o nich zapo­mnieć.


<Opo­wiedz mi coś wię­cej o pla­nach na ten bar mię­sno-sosowy,
Atti­cu­sie> popro­sił Obe­ron, kła­dąc łapy na sple­cio­nym drze­wie w Tasma­nii, bo zamie­rza­li­śmy wła­śnie wra­cać do domu, który od jakie­goś
czasu mie­li­śmy w Ore­go­nie. Mój wil­czarz irlandzki miał chrapkę na
praw­dziwą ucztę, nim wybiorę się na walkę z bogami, potwo­rami i roz­ma­itymi demo­nami z róż­nych pan­te­onów. Rzu­cił mi wyzwa­nie pole­ga­jące
na tym, żebym zor­ga­ni­zo­wał jemu, Orla­ith i naszemu nowemu boston
terie­rowi Star­buc­kowi wspa­niałą ucztę mię­sną w stylu barów sałat­ko­wych.
Star­bucka adop­to­wa­li­śmy pod­czas naszej próby walki z prze­stęp­czo­ścią w Por­t­lan­dzie (tę naszą histo­rię Obe­ron zaty­tu­ło­wał nieco pom­pa­tycz­nie:
„Sprawa porwa­nego pudla”). <Czy w barze dostępne będą wszyst­kie
mięsa, które pew­nego dnia opi­szę w mojej „Księ­dze pię­ciu mięs”, czy też
ogra­ni­czysz się do tych co bar­dziej tra­dy­cyj­nych?>.


– Znaj­dzie się przed­sta­wi­ciel każ­dej z pię­ciu kate­go­rii mięsa –
zapew­ni­łem go.


<A co z sosami? Ich też musi być prze­cież kilka, prawda?>.


– Oczy­wi­ście. Nie mia­łeś przy­pad­kiem jakiejś mak­symy na ten temat?


<Och, to jest po pro­stu naj­lep­szy frag­ment Mani­fe­stu
komu­ni­stycz­nego tego typka, o któ­rym mi kie­dyś opo­wia­da­łeś. „Każdy
według swo­ich kości, każ­demu według jego mięs”>.


– Hm… Wydaje mi się, że coś ci się pomie­szało z tym cyta­tem, Obe­ro­nie.
Przede wszyst­kim miało być „każ­demu według jego potrzeb”…


<No, i wła­śnie ja mam taką potrzebę, żeby to było o mię­sie,
Atti­cu­sie, toteż to popra­wi­łem>.


Ana­lizy Obe­rona sta­no­wiły dla mnie zawsze źró­dło nie­koń­czą­cej się
ucie­chy.


– Świetna robota. Z pew­no­ścią nie da się tego ina­czej rozu­mieć. I już
jeste­śmy na miej­scu.


Prze­nio­słem nas do naszego domku nad rzeką McKen­zie w Wil­la­mette
Natio­nal Forest. Obe­ron natych­miast zaczął krzy­czeć men­tal­nie do
pozo­sta­łych dwóch psów.


<Hej, Orla­ith! Star­buck! Jeste­śmy w domu i w życiu nie zgad­nie­cie co!
Atti­cus zor­ga­ni­zuje nam bar mię­sno-sosowy!>.


<Tak! Jedze­nie!> zawtó­ro­wał wyso­kim gło­si­kiem Star­buck, uży­wa­jąc
swo­jego dość ogra­ni­czo­nego jesz­cze słow­nic­twa.


<To chyba naj­lep­szy ludzki pomysł od czasu wyna­le­zie­nia maszynki do
kieł­basy!> ucie­szyła się Orla­ith i oboje wypa­dli na dwór przez klapę
dla psów, Orla­ith tro­chę z tyłu, bo była w ciąży i zbli­żał się już
ter­min porodu.


Dałem się porząd­nie obli­zać. Gła­ska­łem trzy psy tylko dwiema rękoma, a one wypy­ty­wały mnie o szcze­góły mojego pro­jektu baru mię­sno-soso­wego.
Musia­łem się im przy­znać, że nie znam jesz­cze szcze­gó­łów.


Obe­ron był świę­cie obu­rzony.


<Dobra, Atti­cu­sie, karty na stół. Niby jakich szcze­gó­łów nie znasz?
Prze­cież z pew­no­ścią masz świa­do­mość pod­sta­wo­wych warun­ków psiej
egzy­sten­cji? Całe mięso jest gdzieś tam. Tak jak prawda jest gdzieś tam.
Toteż chcę zjeść je całe! To ci wystar­czy?>.


– Całe mięso? Prze­cież to nie­moż­liwe, Obe­ro­nie.


<Czy to aż takie trudne? Naprawdę?!>.


– Naprawdę. Przy­naj­mniej w tym cza­sie, który mogę na to prze­zna­czyć.
Może mógłby to być nasz cel na przy­szłość. Ale na razie musimy się
ogra­ni­czyć do tego, co uda się kupić w Eugene. Ear­nest w domu?


Ear­nest Gog­gins-Smy­the został nie­dawno naszym niań­kiem do psów i naprawdę rato­wał nas bar­dzo od kilku tygo­dni, szcze­gól­nie że zbli­żał się
prze­cież ter­min porodu Orla­ith. Miał pudla Jacka i bok­sera zwa­nego
Alger­no­nem, w skró­cie Algy. Teraz oba psy zostały z nim w środku.


<Tak, jest tutaj> powie­działa Orla­ith.


– Powi­nie­nem się pew­nie przy­wi­tać i upew­nić, że nie ma nic prze­ciwko
temu, żeby Jack i Algy uczest­ni­czyły w tym mię­snym stole szwedz­kim. A potem chcie­li­by­ście poje­chać ze mną do Eugene, żeby kupić mięso?
Mogli­by­ście mi dora­dzić, co wybrać.


<Wspa­niały pomysł!> zachwy­ciła się Orla­ith.


<Tak! Jedze­nie!> krzyk­nął Star­buck.


<Ja ci od razu dora­dzam: kup wszystko> dorzu­cił swoje Obe­ron.


– To chcesz jechać czy nie?


<Chcę. Moja rada się nie zmieni, ale lubię węszyć wiatr i śli­nić się
na twoją tapi­cerkę, jak jedziemy samo­cho­dem>.


– Dobra, to pocze­kaj­cie tu, a ja poga­dam z Ear­ne­stem.


Upew­niw­szy się, że Jack i Algy też mogą wziąć udział w naszej mię­snej
bie­sia­dzie, zapa­ko­wa­łem moje psy do nie­bie­skiego pikapa – che­vro­leta
rocz­nik 1954, któ­rego naby­łem pod­czas naszej eska­pady zaty­tu­ło­wa­nej
przez Obe­rona Wie­wiórka z pociągu. Obe­ron wyj­rzał przez tylną szybę
kabiny na skrzy­nię ładun­kową i kry­tycz­nie stwier­dził:


<Nie wiem, czy ty masz tu dość miej­sca na całe to mięso, któ­rego nam
trzeba, Atti­cu­sie>.


– Z pew­no­ścią star­czy, Obe­ro­nie.


– A co z reszt­kami, Atti­cu­sie? Co z reszt­kami, które miały nam zostać na
ten czas, gdy wyje­dziesz?!>.


– Nie obie­cuję nic ponad ucztę skom­po­no­waną z mięs i sosów. I może
jesz­cze jakąś histo­ryjkę o sław­nym psie, którą mogę ci opo­wie­dzieć w dro­dze do mię­snego, żebyś się tro­chę uspo­koił.


<O sław­nym psie?> Orla­ith od razu nasta­wiła uszu.


– Może raczej o pie­sku, bo w sumie był to beagle.


<Och, lubię beagle!> powie­dział Obe­ron. <Potra­fią pięk­nie
wywę­szyć mi kró­lika, żebym mógł go sobie potem pogo­nić>.


<Jak miał na imię ten pie­sek?> zapy­tała Orla­ith.


– Bingo.


<O. To jak w tej pio­sence o far­me­rze, który miał psa?>.


– Otóż to. Mogę wam opo­wie­dzieć praw­dziwą histo­rię psa Bingo, o któ­rym
mowa w tej pio­sence.


<To on miał jakąś histo­rię?> Orla­ith prze­krzy­wiła z zacie­ka­wie­niem
łeb. Wyje­cha­li­śmy już na drogę i tro­chę nam było cia­sno, bo wil­cza­rze
ledwo się mie­ściły, a Star­buck musiał mi sie­dzieć na kola­nach. Aż drżał
z eks­cy­ta­cji. <Pio­senka mówi tylko o tym, że „Bingo miał na imię”. I tyle>.


– Tak, ale są też wcze­śniej­sze wer­sje tej pio­senki, w któ­rych poja­wiały
się wzmianki o jego boha­ter­skich czy­nach. I tak się składa, że znam
szcze­góły tychże czy­nów.


Obe­ron aż prze­stał się wpa­try­wać w skrzy­nię i wyobra­żać sobie, jak
będzie wyglą­dała zała­do­wana mię­si­wem.


<Okej, Atti­cu­sie, tym mnie zain­try­go­wa­łeś. Opo­wia­daj o Bingo>.


 


W osiem­na­stym wieku, tuż przed rewo­lu­cją agrarną i prze­my­słową, żył
sobie wśród głó­wek kapu­sty na wyży­nie połu­dnio­wosz­koc­kiej, czyli tuż
przy gra­nicy z Bry­tami, pewien chłop, który zwał się po gaelicku Dúghlas
Mac Támhais, po angiel­sku Douglas McTa­vish. Poza polem kapu­sty i pastwi­skiem miał jesz­cze oborę, gdzie trzy­mał krowę i konia, a do tego,
co naj­waż­niej­sze, kur­nik. Bo kur­czaki – skromni potom­ko­wie dino­zau­rów –
są tak pyszne, że należy je koniecz­nie chro­nić przed lisami. A ponie­waż
kapu­sta też jest, zda­niem nie­któ­rych zwie­rząt, sma­ko­wita, ona rów­nież
wymaga ochrony – przed kró­li­kami i tym podob­nymi. I tu wła­śnie poja­wia
się w naszej histo­rii Bingo: połowa jego zada­nia pole­gała na tym, żeby
chro­nić gospo­dar­stwo, a druga, żeby być uro­czym. Bingo wyko­ny­wał całe to
zada­nie celu­jąco.


A jed­nak mar­twił się o swo­jego czło­wieka. Otóż Dúghlas pił coraz wię­cej
piwa, a zaczął po tym, gdy nastą­piła tra­ge­dia – stra­cił żonę przy
poro­dzie ich pierw­szego dziecka, a potem jesz­cze także dziecko zmarło od
gorączki. Dúghlas zupeł­nie się zała­mał i pogrą­żył w alko­ho­li­zmie, a Bingo zaczy­nał się oba­wiać, że jego czło­wiek ni­gdy już nie doj­dzie do
sie­bie.


Pew­nej nocy, gdy Dúghlas wpa­try­wał się wła­śnie z wście­kło­ścią w zapie­kankę z ziem­nia­ków i kapu­sty – potrawę zwaną rum­ble­de­thumps –
Bingo wysko­czył jak z procy na dwór i Dúghlas słusz­nie zało­żył, że mają
nie­pro­szo­nego gościa. Był już nie­źle wcięty, gdy chwy­cił za musz­kiet,
który trzy­mał zresztą nała­do­wany z myślą o tego typu nagłych sytu­acjach.
Do kur­nika wła­śnie zakra­dał się lis. Bingo w pogoni za nim skie­ro­wał się
w stronę sąsied­niego gospo­dar­stwa. Jako że byli to bar­dzo dobrzy
sąsie­dzi, w pło­cie oddzie­la­ją­cym te dwa obej­ścia był prze­łaz i sprytny
lis prze­szedł po nim. Bingo sko­czył za lisem i o tym wła­śnie opo­wiada
pierw­szy wers ory­gi­nal­nej wer­sji tej pio­senki: „Pies gospo­da­rza sko­czył
przez płot, na imię miał on Bingo”. Druga zwrotka opo­wiada nato­miast o skłon­no­ści tegoż gospo­da­rza do alko­holu, a fakt ten zasłu­gi­wał na
uwiecz­nie­nie w pie­śni, ponie­waż bie­da­czyna tak się już zalał, że
zde­cy­do­wa­nie nie powi­nien był się gra­mo­lić na strome schodki prze­łazu.
Nawet udało mu się po nich wejść, ale zaraz potem nastą­piła kata­strofa.
Potknął się, nie­chcący naci­snął spust i wypa­lił, po czym runął na
zie­mię, ude­rza­jąc głową o dolny sto­pień. Stra­cił przy­tom­ność i w dodatku
krwa­wił. Gdy tylko Bingo usły­szał wystrzał i uświa­do­mił sobie, że jego
czło­wiek rap­tem prze­stał zło­rze­czyć, natych­miast ponie­chał goni­twy za
lisem. Pomknął z powro­tem do Dúghlasa i pró­bo­wał go obu­dzić, nawet
obli­zał mu nos, ale wszystko na nic. Popę­dził więc co sił w łapach do
sąsia­dów i szcze­kał tak długo, aż z domu wyszli ludzie, a potem bie­gał w tę i z powro­tem, żeby się domy­ślili, że chce im coś poka­zać. Poszli w końcu za Bin­giem, zoba­czyli Dúghlasa, przy­nie­śli go do domu, obmyli i zaban­da­żo­wali mu głowę. Była wtedy u nich w odwie­dzi­nach ich kuzynka,
młoda Kim­berly May­field. Uznała, że Dúghlas jest przy­stojny, a Bingo
uro­czy. Nawet dała mu kieł­ba­skę z sosem za to, że jest takim dobrym
pie­skiem. A gdy Dúghlas się ock­nął, ujrzał czułą i piękną Kim­berly,
którą wyraź­nie lubił jego pies, wła­ści­wie więc sprawa była już
prze­są­dzona – znów się zako­chał. Dla­tego wła­śnie kolejna zwrotka tej
sta­rej pio­senki brzmi: „Gospo­darz kochał piękną pannę, więc dał jej swój
pier­ścio­nek”. I na tym wła­ści­wie koń­czy się pio­senka, ale dodam jesz­cze,
że Dúghlas prze­stał pić i znów stał się sobą. I dla­tego wła­śnie Bingo
został uwiecz­niony w pio­sence. Ura­to­wał pyszne kury przed pożar­ciem
przez lisa, a swo­jego czło­wieka przed śmier­cią. I w dodatku pomógł mu
znów odna­leźć miłość. Tylko że wszystko to jakoś ule­gło zapo­mnie­niu i została tylko ta dość pro­sta pio­senka dla dzieci.


 


<Skąd to wszystko wiesz?> spy­tała Orla­ith. <Zna­łeś
Dúghlasa?>.


– Nie, ale pozna­łem jego syna… Tego, któ­rego miał z Kim­berly. Spo­tka­łem
go wiele lat póź­niej w Ame­ryce. Wielu chło­pów przy­pły­nęło tu wtedy zza
oce­anu na sku­tek bru­tal­nych wysie­dleń, jak to się teraz nazywa.


<Atti­cu­sie, widzę tu pewne zna­czące podo­bień­stwa> oświad­czył
Obe­ron.


– Tak?


<No pew­nie! Świet­nie cię chro­nię, a do tego jestem bar­dzo przy­stojny,
prawda, Orla­ith?>.


<To prawda, Atti­cu­sie. Obe­ron jest bar­dzo przy­stojny>.


<Widzisz? Jestem zupeł­nie jak Bingo! Tylko że nie mam wła­snej
pio­senki, co sta­nowi nie­do­pusz­czalne prze­ocze­nie. Może powin­ni­śmy jakąś
uło­żyć!>.


– Może. Jak by brzmiała?


 


<Był raz pies, Obe­ron się zwał,


który uwiel­biał sosik!


S-o-o-o-sik! S-o-o-o-sik!


S-o-o-o-sik!


Jak on uwiel­biał sosik!>.


 


<Tak! Jedze­nie!> dorzu­cił Star­buck w ramach aplauzu.


Dłuż­szą chwilę wymy­ślali kolejne zwrotki, a potem przez resztę drogi po
kolei wysta­wiali łby za okno.


Kiedy dotar­li­śmy do mia­sta, psy zostały na skrzyni pikapa, a ja wsze­dłem
po mięso i skład­niki na sosy. Wysła­łem im men­talny obraz dostęp­nych
mięs, a one wybrały, co który chciał – udało mi się je prze­ko­nać, że
mają się zde­cy­do­wać na jakieś jed­nak kon­kretne, bo nie będziemy kupo­wać
wszyst­kiego. Powody były prak­tyczne – nie mia­łem tyle czasu ani tyle
miej­sca w kuchni, żeby im przy­rzą­dzić wszystko. Chcia­łem jed­nak
poświę­cić chwilę, żeby ten posi­łek był naprawdę wart zapa­mię­ta­nia, bo
nie wie­dzia­łem prze­cież, kiedy znów będę w domu. Zaga­pi­łem się przez
moment na szczel­nie zapa­ko­wane upiorne czer­wone fale mie­lo­nej woło­winy,
bo dotarło do mnie, że może już ni­gdy nie wrócę do domu, tylko skoń­czę
gdzieś jako poży­wie­nie dla roba­ków opa­ko­wane jedy­nie w skórę miast
sty­ro­pianu i celo­fanu, ale poza tym jakże podobne do tej chu­dej woło­winy
w mię­snym. I na nie­wiele zda się wtedy mój duszo­łap. Obe­ron posta­wił
sprawę jasno – chciał iść ze mną bez względu na nie­bez­pie­czeń­stwo, ale
powie­dzia­łem mu, że nie zniósł­bym myśli, że mu się coś stało.
Potrze­bo­wa­łem domu, do któ­rego mógł­bym wró­cić. Sta­ra­łem się nie myśleć,
jak wyglą­da­łoby jego życie beze mnie albo moje życie bez niego; każdy z nas czułby się wtedy jak zbity pies, że tak powiem. I żaden nawet by nie
miał ochoty na taką ucztę, jaką dziś pla­no­wa­li­śmy. Pew­nie w ogóle nie
mie­li­by­śmy chęci jeść, gdy­by­śmy nie mieli sie­bie nawza­jem do
towa­rzy­stwa.


<Atti­cu­sie, zaist­niał tu pewien drobny pro­blem z zaśli­nioną
tapi­cerką> ostrzegł mnie lojal­nie Obe­ron, wyry­wa­jąc mnie z otchłani
czar­nej melan­cho­lii. <Może kup od razu rolkę ręcz­nika papie­ro­wego czy
coś. Takiego bar­dziej chłon­nego. I stresz­czaj się>.


<Mam tu szcze­nięta do nakar­mie­nia> dodała zna­cząco Orla­ith.


Moje uko­chane pie­ski.


Gdy dotar­li­śmy do domu, Ear­nest zaczął mi poma­gać w kuchni, ale z pię­cioma pałę­ta­ją­cymi się pod nogami czwo­ro­no­gami nie było łatwo,
musia­łem więc je wypro­sić. Mogły się śli­nić i komen­to­wać do woli, ale z bez­piecz­nej odle­gło­ści. W pla­nie była duszona woło­wina, pie­czony kur­czak
(ale nie byle jaki, tylko bojo­wiec indyj­ski), kieł­basa suszona
doj­rze­wa­jąca, żeberka z grilla oraz pięć róż­nych sosów. Do tego
zala­li­śmy już rybę sokiem z cytryny, żeby zro­bić cevi­che, na grillu obok
żebe­rek leżały steki z włócz­nika, a na deskach z cedru uło­ży­łem cienko
pokro­joną wędlinę.


Gdy wszystko było w końcu gotowe, roz­ło­ży­li­śmy mię­siwa na stole w jadalni – jako że nie mie­li­śmy praw­dzi­wego baru – a sosy prze­la­li­śmy do
sosje­rek. Usa­dzi­li­śmy z Ear­ne­stem psy przy stole i strze­li­li­śmy parę
fotek ich głod­nych i pod­eks­cy­to­wa­nych pysków. Potem dali­śmy każ­demu psu
po tale­rzu i spy­ta­li­śmy, na co mają ochotę, choć i tak dosko­nale
wie­dzie­li­śmy, że popró­bują wszyst­kiego, a potem dopiero wezmą dokładkę
tego, co im będzie naj­bar­dziej sma­ko­wało.


<Ja nie mogę, Atti­cu­sie, to jest po pro­stu naj­lep­sza wyżerka pod
słoń­cem> powie­działa Orla­ith.


<To prawda. To prze­bija nawet tamtą bizo­nową bonanzę, którą
zafun­do­wa­li­śmy sobie raz w Dako­cie Połu­dnio­wej>.


<Tak! Jedze­nie!> dorzu­cił swoje Star­buck.


Sprzą­ta­nie było nie lada wyzwa­niem, ale dali­śmy z Ear­ne­stem radę, a potem udało mi się jesz­cze zdrzem­nąć parę godzin, nim nad ranem
pogła­ska­łem je wszyst­kie po brzu­chach, uca­ło­wa­łem łebki i zapew­ni­łem, że
je kocham. Wymkną­łem się tyl­nymi drzwiami, z ulgą myśląc, że będą tu
bez­pieczne, gdy ja będę musiał się zabrać do sprzą­ta­nia swo­jego
bała­ganu. Naj­wyż­szy czas pozbyć się tego dzie­wię­cio­to­no­wego alba­trosa z karku.


 


Mor­ri­gan by­naj­mniej nie zni­żyła się pod­czas swo­jej ostat­niej wizyty do
poda­nia mi kon­kret­nych szcze­gó­łów. Powie­działa tylko, że Loki wkrótce
zacznie dzia­łać, ale nie uści­śliła ani kiedy, ani gdzie. Żeby sku­tecz­nie
zapo­biec kata­stro­fie, musia­łem zdo­być wię­cej infor­ma­cji i dosko­nale
wie­dzia­łem, skąd je wziąć. Moje rzu­ca­nie różdż­kami byłoby w tej sytu­acji
do niczego. Potrze­bo­wa­łem pomocy wybit­nego jasno­wi­dza, który naprawdę
potra­fiłby doj­rzeć szcze­góły przy­szło­ści. Tyro­mantka Mekera nie­raz mi
już poma­gała w takich spra­wach i liczy­łem na to, że i tym razem mi nie
odmówi.


Od nie­dawna miesz­kała na wyspie Emhain Ablach. Była to jedna z dzie­wię­ciu irlandz­kich krain i teo­re­tycz­nie wła­dał nią Manannán Mac Lir,
ale dla Mekery naj­waż­niej­sze było to, że można się tam dobrze ukryć
przed wam­pi­rami.


Teraz jed­nak zagro­że­nie to minęło, bo rze­czone wam­piry spo­tkała
osta­teczna śmierć, Mekera mogła więc wró­cić na Zie­mię, jeśli tylko miała
na to ochotę.


Oka­zało się, że ow­szem, ma. Wła­ści­wie to gdy ją spo­tka­łem, jakby się
nieco spie­szyła.


– Co się dzieje? – zanie­po­ko­iłem się.


– Tu są duchy. Poja­wiły się cał­kiem nie­dawno. Bar­dzo to dziwne.


– Ata­ko­wały cię?


– Nie, ale nie muszą mnie ata­ko­wać, żeby mnie nastra­szyć.


– Hmm, być może to dla­tego, że Manannán Mac Lir prze­stał być
psy­cho­pom­pem. I Mor­ri­gan też. W rezul­ta­cie umarli leżą, gdzie chcą,
zamiast tam, gdzie powinni.


– Ja w każ­dym razie chcę się stąd wydo­stać.


– Wła­śnie to chcia­łem ci zapro­po­no­wać. I popro­sić o ser.


Ręce jej opa­dły.


– Mogłam się domy­ślić. Czego tym razem chciał­byś się dowie­dzieć?


– Podobno nie­długo ma się zacząć Ragnarök. Chciał­bym wie­dzieć, gdzie i kiedy kon­kret­nie nastąpi pierw­szy atak.


– Dobrze – powie­działa z rezy­gna­cją. – Czyli jak zwy­kle zada­nie łatwe i przy­jemne. To gdzie w dzi­siej­szych cza­sach robi się dobre sery?


Wzru­szy­łem ramio­nami.


– W róż­nych miej­scach. Co powiesz na Fran­cję? Byłaś tam kie­dyś?


Mekera natych­miast się oży­wiła.


– A! Le fro­mage! Do Fran­cji zatem. Nawet chęt­nie się cze­goś od nich
nauczę, a może i ich warto by cze­goś nauczyć.


Pomo­głem jej zebrać doby­tek i prze­nie­śli­śmy się do nie­wiel­kiego
zagaj­nika pod Poitiers w rejo­nie kozich serów. Mekera może sobie potem
wybrać inną oko­licę, ale moim zda­niem ta ma dużo uroku i uzna­łem, że
powin­ni­śmy zna­leźć tu wszystko, czego jej trzeba, uni­ka­jąc przy tym
pako­wa­nia się w pary­ski zgiełk. Przez wszyst­kie te lata Mekera z pew­no­ścią przy­zwy­cza­iła się do pustel­ni­czego życia i nawet sto­sun­kowo
zaciszne Poitiers może wywo­łać u niej szok.


– Dawno nie mówi­łam po fran­cu­sku. Nie wiem, czy w ogóle jesz­cze
potra­fię.


– Przy­po­mnisz sobie. A na razie zawsze możesz się doga­dy­wać po
angiel­sku.


– Tak myślisz? – Rozej­rzała się po uli­cach z powąt­pie­wa­niem. Szli­śmy już
do super­mar­ketu, żeby mogła sobie kupić skład­niki na ser. – Nie widzę tu
nikogo, kto by wyglą­dał tak jak ja. Może to jed­nak nie był naj­lep­szy
pomysł.


Uśmiech­ną­łem się, bo tak wła­śnie myśla­łem, że będzie miała wąt­pli­wo­ści.


– Wejdźmy przy­naj­mniej do sklepu i zróbmy ten ser. Jeśli do tego czasu
nie poczu­jesz się tu lepiej, zabiorę cię gdzie indziej.


Mekera przy­stała na to, ale roz­glą­dała się czuj­nie i lekko kuliła. A jed­nak, gdy tylko weszli­śmy do sklepu i chwy­ciła koszyk, jej lęk
spo­łeczny ustą­pił zawo­do­wej fascy­na­cji i sku­piła się na poszu­ki­wa­niu
skład­ni­ków. Poza tym zauwa­żyła szybko, że nie wszyst­kie twa­rze innych
klien­tów są białe, i już po chwili kiwała zdaw­kowo głową i uśmie­chała
się uprzej­mie do nie­zna­jo­mych. A przy lodówce z nabia­łem zmie­niła się
nie do pozna­nia. Wycią­gała z niej wła­śnie kozie mleko, gdy odwró­ciła się
nagle i ujrzała kobietę w bar­dzo podob­nym stroju. Była to szata w stylu
ery­trej­skim: lekka tunika z czarno-zło­tym wyszy­wa­nym pasem, który zdo­bił
dekolt i cią­gnął się w dół aż na wyso­kość brzu­cha. Zdobny pas Mekery był
wyszy­wany nie­bie­skimi i czar­nymi nićmi, ale poza tym te dwie kobiety
wyglą­dały nie­mal iden­tycz­nie. Spoj­rzały na sie­bie z cie­ka­wo­ścią.
Nie­zna­joma, któ­rej skóra, zupeł­nie jak u Mekery, była w odcie­niu
głę­bo­kiej, zim­nej umbry, ode­zwała się pierw­sza:


– Jest pani z Ery­trei? – spy­tała po fran­cu­sku.


– Oui – odpo­wie­działa Mekera. – Vous?


Nie­zna­joma przy­tak­nęła i uśmiech­nęła się olśnie­wa­jąco, po czym
natych­miast zaczęły mówić w swoim ojczy­stym języku, któ­rego nie zna­łem.
Odsu­ną­łem się tak, żeby Mekera nie czuła, że powinna mnie przed­sta­wić.
Udało mi się to bar­dzo sku­tecz­nie, bo kom­plet­nie o mnie zapo­mniała z tej
eks­cy­ta­cji, że tak daleko od domu spo­tkała kogoś z Ery­trei.


Ich roz­mowa trwała i trwała, a ja uda­wa­łem, że wczy­tuję się w skład­niki
sto­ją­cych nie­da­leko puszek kra­ker­sów. Nawet zaczą­łem się zasta­na­wiać,
czy nie wyczu­wam w ich gło­sach cze­goś nowego. Zary­zy­ko­wa­łem i rzu­ci­łem
magicz­nym okiem na ich aury. I rze­czy­wi­ście – ujrza­łem blask
pod­nie­ce­nia. Zaiskrzyło mię­dzy nimi. No i faj­nie.


Nagle nie­zna­joma zadała Meke­rze jakieś pyta­nie, które spra­wiło, że
tyro­mantka przy­po­mniała sobie, że nie przy­szła tu sama. Rozej­rzała się i mach­nęła na mnie. Lekko spe­szona przed­sta­wiła mnie jako Con­nora Mol­loya.
Jej nowa zna­joma powie­działa, że na imię jej Fiy­ori.


– Bar­dzo mi miło – zapew­ni­łem ją po fran­cu­sku. – Nie prze­szka­dzaj­cie
sobie. Ni­gdzie mi się nie spie­szy.


Wyco­fa­łem się i wró­ci­łem do jesz­cze głęb­szej ana­lizy skład­ni­ków
kra­ker­sów.


Po jakimś cza­sie Mekera sama do mnie przy­szła. Pro­mie­niała.


– Fiy­ori dała mi swój numer tele­fonu! Wiesz, co to ozna­cza?


– Że cię polu­biła.


– Nie! Zna­czy tak, ale to przede wszyst­kim ozna­cza, że muszę sobie kupić
tele­fon!


– Też prawda. To chodźmy to zała­twić.


Zabra­li­śmy nasze zakupy do hotelu apar­ta­men­to­wego, gdzie wyna­ję­li­śmy jej
na mie­siąc pokój z kuch­nią. Mil­cząca umowa była taka, że w zamian za
tyro­man­cję pomogę Meke­rze zacząć tu – albo gdzie­kol­wiek zechce – nowe
życie. W ten spo­sób będzie miała czas, żeby prze­nieść tu swój mają­tek i zor­ga­ni­zo­wać sobie coś bar­dziej na stałe.


Sta­ra­łem się jak mogłem jej nie pospie­szać, gdy zabrała się do robie­nia
koziego sera. Była naj­lep­szą na świe­cie tyro­mantką i umiała w szcze­gó­łach pro­cesu ści­na­nia się sera doj­rzeć przy­szłość o wiele
dokład­niej, niż ja bym potra­fił jaką­kol­wiek inną metodą wró­że­nia.
Zapi­sa­łem jedno pyta­nie, choć prawdę powie­dziaw­szy, miało wiele czę­ści.
Kiedy była już gotowa, prze­czy­tała na głos: „Kiedy i gdzie poja­wią się
Loki, Hel i Jörmungandr, żeby roz­po­cząć Ragnarök?”. Ski­nęła mi tylko
głową i wes­tchnęła.


– Dobra, zaczy­namy. – Wpa­try­wała się w pojem­nik z nie­rdzew­nej stali, w któ­rym znaj­do­wało się kozie mleko. Dodała pod­puszczkę i roz­po­częła się
koagu­la­cja.


Przy­go­to­wa­łem sobie hote­lowy note­sik i dłu­go­pis.


– Naj­pierw Jörmungandr. Przy małym pół­wy­spie na połu­dnie od Skib­be­reen.
Przy jed­nym z tych irlandz­kich for­tów.


– Kiedy?


– W czwar­tek rano, nic dokład­niej­szego nie potra­fię powie­dzieć.


W czwar­tek. Tors­dag, Thurs­day, czyli dzień Thora. Oczy­wi­ście, że Loki
będzie chciał wtedy wła­śnie zacząć. Zatem zostały już tylko trzy dni.


– A pozo­stali?


– Loki i Hel poja­wią się razem tego samego dnia, ale po połu­dniu. Gdzieś
w Szwe­cji. Na pół­noc­nym skraju jakie­goś jeziora?


– Już wiem gdzie. To tam sple­ciony jest korzeń Ygg­dra­silu. Cho­lera.
Muszę podzwo­nić po ludziach.


– A ja muszę mieć tele­fon – przy­po­mniała mi Mekera. – Żebym też mogła do
kogoś zadzwo­nić.


– Jasne. Zała­twię ci tele­fon na kartę. Zaraz wra­cam.


Bez trudu zna­la­złem jakiś skle­pik, w któ­rym sprze­da­wano komórki. Kupi­łem
jedną, akty­wo­wa­łem i dałem jej, jesz­cze raz dzię­ku­jąc i życząc
szczę­ścia.


– Ale pospiesz się z tym tele­fo­nem do Fiy­ori – doda­łem jesz­cze.


– Dla­czego?


– Dla­tego, że wpa­dłaś jej w oko. A czwar­tek tuż-tuż. Zro­bię, co w mojej
mocy, Mekero, ale może mi się nie udać. Nie zaczy­naj żad­nych serów,
które długo doj­rze­wają.


– To w ogóle nie jest śmieszne, Atti­cu­sie.


– Nie, nie jest. Ani tro­chę.
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